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Fermenty miejskie.
W  akcji zakulisowej, która ma doprowadzić 

dwóeh członków wlękstośsi do godności trzecie
go dyrektora i drogiego wiceprezydenta, pier
wsze miejsca są już niestety zajęte, — nastą
piła mała pauza. Jest to niby cisze przed bu
rzą, - f  bo pomimo wszelkich usiłować porozu
mień!^ niema Zrevtf< wybór trzeciego dyrekto
ra  mógłby nastąpić dopiero po uzupełnieniu wiel
kiego -wydziału Kasy, któremu brakuje obecnie 
13 crtonków Wyboru powinna dokonać Bada 
jak ndjprędzej. Wydział powinien być w kom
plecie i nie pojmujemy diLCtego p. pi w y den fc 
ze wala afe tak  diugą zwłokę. Wprawdzie od 
tych 12 zułeżeć będzie wybór 3-go dy rtu t ira i 
dlatego kiiczka kierująca niepewna czy .doła 
przeprowadzić swoich ludzi, chciałaby przewlec 
wybory do wydziale, aby przygotować nalekyeie 
te re n ; co to jednak obchodzi miasto, że dr Ho
rowitz posiada jakieś honorowe weksle. Kto te 
zobowiązania zaciągnął niech je  sam spełni, a 
nie publicznym kosztem. Z-esztą wprowadzanie 
polityki do Kasy Oszczędności jest i jzkodliwe 
i niedorzeczne.

Ta poważna i tak pożyteczna instytucja po
winna stać zdała od wszelkich .wybryków i in 
tryg  stronnictw publicznych. Ćóż zaś reprezen
tuje dr Horowitz rai ;em z Landi nem i  Bazesem ? 
Oto politykę, — najgoruzą bo wyznaniowe-spo
łeczną, Kasa nie jeot bankiem spekulacyjnym; — 
nie potrzebuje om żrdowsliego sprytu i dożwiad- 
cienia na poln glełcbwem. Więc nocóż dr Horo
witz tak  gwałtownie, pcha się do dyrekcji? — 
Tylko dlatego, żeby robić politykę swojej ka- 
chalnej grapy, której w dedatka nie on jest g o- 
wą. I  w tern właśnie leży niebezpieczeństwo dla 
kasy i. dla miasta. Kasie grozi nietylko zżyd ze
nit, ale także wypaczenie jej zadania O j tego 
więxs|0ść chrześoiahska, — a przynajmniej jej 
niezawiśli członkowie, nie powinna dopuścić.

Zresztą jeżeli nas informacje nic mylą, żadne 
postanowienia nie zapadły, u pomiędzy kandyda
tam i toezy się cicha, ale tem zawziętsza walka, 
Który zwycięży? — „That i» the ąwstion*.

Z  T E A T . R T J .

Teatr miejski.
„Sprawa Mathieu*. krotochwila w 3-«H aktach przez 

Tr ataaa Bcrizrda.
Farsa wystawiona w sobotę, zbudowana jest 

weałng unanego systemu autorów i auuuskich, 
omawianego na tem miejseu przy ocenie .Ludki*. 
Satyra łącuy się tam z cyrkowem błazeństwem, 
a humor polega głównie na szeregu sytuacyj 
zupełnie nieprawdopodobnych, ale rozśmiesząją- 
cych przez swój groteskowy komiam. Wobee ta 
kich utworów trudno dosiadać wielkiego kryty
cznego konia i rozdzierać szaty w świętem obu
rzenia; w każdym razie nie trzeba nadużywać 
tej zbyt lekkiej strawy, bo łatwo można wywo
łać uczucie przesytu.

W .Sprawie Mathieu* weiyatko obrrea się 
około podróży, odbytej w kufrze przez pewnego 
młodzieńca zakochanego w pewnej mężatce. Po
nieważ jednocześnie wujowego młodzieńca p. Ma- 
thien wyruszył w ścisłem incognito na kilku
dniową wycieczkę w towarzystwie wesołej po
kojówki, więc dwóeh niezmiernie domyślnych 
sędziów śledczyeh, wpada na genjalny pomysł, 
że Mathien -ostał zamordowany, a sprawcą zbro
dni jest jego siostrzeniec.

Z tego założenia rozwija się szereg szalonych 
pomyłek, czasami zabawnych częst) trywialnych, 
które jednak ałnżą przedewszystkiem do ośmie
szenia sądownictwa i polieji. Dlnbiony to temat 
dla Francuzów, którym widocznie te pożyteczne 
władze dopiekły do żywego.

Ostrze satyry Bernui da nie jest może bardzo 
subtelne, ale zato jadowite. Pedantyzm, fana
tyzm i zacietrzewienie prawie idjotyczne urzę
dników sądowych, maleje on barwami jaskrawe- 
mi, w których jednak nie trudno odróżnić tło 
^rawdziwc.

Gra naszych artystów jest w sztokach tego 
rodsejn zbyt powolni, w kaidyiu razie pp. Zel
werowicz 1 Przybyłowicz Btworzyli typy bardzo 
śmieszne 1 wyraziś cie na rysowane. Dobrze gi alt pp. 
Walewski, Jednowski. Stępowski (w niewłaści
wej roli) Zawierski 1 Bronicz; panie Rutkowska 
Jntkiewicz, Sulima i Wolnkr. nie wiele mogły 
zrobić ze swyoh bladych ról. Publiczność śmiała 
się głośno zwłaszcza podczas drogiego akta.

KRONIKA.
KlastO umarłych. Cmentarz krakowski przy na

der sprzyjającej pogodzie był wczoraj jak ra święto 
um,.rłjeh i»dzryez»j ożywiony. Nie na chyba ch*ze- 
ścjjańikiej rodziny w Krakowie, klóraby wczoraj nie 
znalazła się grem nlnie łab częćciowo nn craentai tu. 
A Lusło było tikieh. którzy by nn te odwiedziny pny- 
chodzili z prćżaemi rękami. Zarówno publiczność pie
szo jiŁ powozowa, i u*o opatrzona wieńcami i kwin
tami, któremi strojono groby Wlćtziel śmy groby slro 
ume, nn których płonęły światełka w lampkach b a- 
łych lub kolorowych, ni innych płoaęły świece, two- 
"ii, bc krzyż. Zamożne rodziny przye troiły grobowca 
naier artysty*ziie światłem, kwiatami i wieńcami.— 
Buła ctryzant my i zielone girtaidy rtarowiły głó- 
wrą ozdobę grobtw i grobowców. Nie brakło też 
wieńców z ktiiatów i 1 śji cstncsnych, oraz'wspa- 
niałyeh i ozdoba, eh latarń, prawdziwe areyuieła bla- 
charsiie i ślusarskie. Najwięcej nwagi swrnetły gre 
bj: mit ras Jana Matejki, Mikołaja Zjblikiewiesa, 
ćntonbgo Hawełki, Aitniny H Mua rodziay Muz- 
ailów, Ozartaryakit h, Hajdnkiewieió w, Trzeb ckioh, 
Mitreszewskicn, Filippieh, £ łnesó™, Kozersiieh. 
Armatiwlcrów, Teichmar .ów, Góreck_1«*, Btatoz skich, 
Wędryehrzskich, Rgztowskieh, F.erirhów, Schtei- 
drów, Bart ków, Ślmińscieh, (Micłuła Bałuckiego), 
Gołuwakich i wiele inc*ch. Skromnie, nie to bar 
dzo skromu.e, kilkoma lampkami przyozd nono grób 
Wołodkowieiów, który w innyeh lntneh i awe-.n u le 
żał do nsiokazalstych, n od dwóch lit  poszedł jakby 
w , zapomnienie. — Brakło jut widoesaie serc wdzię
cznych dln wielkieh filantropów.

Groby poległ/eh i weteranów — jak i grób po
ległych 26 kwietnia 1848 roku — ozdobione zostały 
staraniem patriotycznej publiczności i młodzieży Tow. 
„Gwiazda*.

Na głównej alei pomiędzy bramą wehodową n ka
plicą Helelów po obu ztroLaeh ustawione były na
mioty w których kwestowano nn korzyść Towarzystwa 
EobroezycJto iei. Towarzystwa męraicgo św. Wtneen 
tego a Paulo, dla ctanszek i kalek ra Bliohu, lin  
żtńzkiego Towarzystwa św. Wineentego a Ptclo, na 
rieez S. S. Felicjaiek, ia korzyść PrzyteLskt, Wete
ranów z 1863/4 roku.

Powszeohną uwagę i  wracał i n ementar.u od strony 
rogsLk narsinwakieh dom din umarłych. Budyiek 
cały z kamienia — którym mieś fi się prretiło 100 
kfttakombowyeh grobów gośeinnyeh. — Właścicielem 
tego hotelu jest przedsiębiorca pogrzebów p Ja. 
Wolry, — n budował [układ kamieniarski p Józef 
Kulesza.

Z prywatnych grobów przybyły w ciągu roku gro
bowce murownue z cegły i kamienin —  rodziny Śa- 
skioh i Wiśaiewskieh, rodziny Trzedrzewiiskich, 
Pzzornów, Osowskich, Kopernickich, (secesja, według 
projektu T. Stryj ińskiago), wreszcie rodziny Marko- 
niehKrilów.

Porządek przy bramie cmeiarnej i  na drodze — 
począwszy od wylotu nlmy Lubicz aż do cmentarza, 
utrzymywała policja pad kierunkiem komisarza dra 
Broszkiewiozn i pod nadzorem urzędników policyj
nych.

Największy ruch panował tak na ohodaikaoh jak 
in  drodze kołowej między godziną 3 popołudiiu aż 
do 7 wiaozorem.

Przy grobach poległyeh w 1848 roku i Wetera
nów z 1831 i 1S63/4 — publiczność śpiewała pie
śni patrjotyezno-religijne.

Przez cały dzień zwiedziło wczoraj cmentarz prze
szło 40 tysięcy osób.

Z klubu słiw iańlkiogo. Sobotnie zebranie klubu 
było bardsa zajmujące ze względu na treść odcaytn 
O. C z a j k o w s k i e g o ,  który ibijał zapatrywaaia 
prof B, ikaera na życie i dzialalaośó św. Cyryla i 
Metodego. Prof. Baljkner slaiął, jak wiadomo, na 
tem stanowisku, te święai czczeni prrez cały świat 
słowiański, byli zwykłymi oszustami, wysłannikami 
patrjzrcbstu carogrodzkiego, którzy propagowali aohy-

zmę w świat Słowian jswmorskrth i morawskich. — 
Poglądn tega .  z k r -  ty neaony nie ndewednił wcale
nowymi dokamentami, ale oaarł go wyłąanie aa ro- 
znnowaniu oanutem domyi vtsLi ś pnyfnsseuHiaeh. 
Nie trzeba było zatem G. Cujkwrakiemu wykazać 
bezusndaośó tyeh kombinacji, an sasa&cie sgnteg. 
materjahi. jakiego doatnrt Eiją żrólła wi{4łeieana Me
todemu. Dzięki uprzejmej*a  r .  Czajkawakiego, bę
dziemy mogli inaajamić nauyeh enjt -lzików a jegs 
wielce eiekatjym odesyifr* D d *  że ar-
tyknł pr f  Bru^oknera nareb 1 d uo złej rrwi w ałs- 
wiańszezyż ile połodciowej, która czci ś i  Cyryla i 

.Metodego, ,it.ko woi h crogioh rawonów.
W dycknsji zabierali głoa p*fl. Tretmk, proś. 

Ł.ś, dr Z krzewaki, dr lu k  i iiń i, n wazyacy w 
>m się godzili, że rozprawa pref. Biuekacra jnzt na- 
pzzna da a nie po dylutaneku, tak, żc z naufcwego 
punkt, widzenia żadaej nie priedttawla wartcóoi.

Uroczysty wieczór Juljutzei S łew ack (e |o  n- 
rządzony staraniem Czjteln akademicki^ im. A. Mi- 
oklewicu odbędzie się w poniedt ałek dnia 23 listo
pada b r. w teatrse miejzkim Ciehód przesasetony 
w części es sprowadzenie awłok Słowackiego nn Wa- - 
wel.

Czyte^ia akademicka ui iadamia o tem aażtępn- 
ją-ą odezzą Czy jubt »tc z natrjotóir, któr ni* 
pragnie spronadicnia do Ojczyzay Barciowych reli- 
kwij: prochów Słowetkitgo ? Więc aieehaj zarumie
nią się twarze nasze upałem czynu, n me wstydem 
b •jzynnośei! Za Słowackim, jak aa Kiilem Dachem 
tęsknią miljoiy zero pCiakich; n jnl roto we do baju 
wojsko aa przybyd: wodza, ueka n t i  młodzież pol
ska. Tit/jhłoż pnynicaiem fegc popioły, jak błyuozą- 
ce iskry nn sarzewie miłcśoi Ojczyzay ? Byohłoń 
WLiieaie się pośród n u  Jego trumia, jak arka przy
mierza między .laro ler. a ImartwycA budzącą, pr. 
roetą Słowackiego pitśaląr' P.yehht miłość iu  pa- 
trjotyezaej idei i natebui-ai* j-j głosieiałowi wzmo
że się w za. tak slaie, by nietylko aeras, ale i rę
ce poruszyć?! Bójmy się by aaz aie znieważono: 
„Caoeoie odwąlić gr-tiw y Łąsnień .tlaczący eiewalą 
Polskę, wy, eo nie macic sił odwalić płyty a jjrt 
boa .a tęikziąnego do nac Wicpicsa? Odbudowej 
chcecie wielką, wdn% Ojczyzaę, wy, /Ł/t leniwi, by 
ponieść mafy trud i prznawió lekką garść siezętkoa 
awcjegi uwielbianego JaijufeKB?''

O dość już upokorzeń by nowych być prwudcm? 
Niech okrzyki zauhwytu, które Naród nad arcydzie
łami Słowackiego wydaje, ■seeh gzrą.a porywy pod 
jego ntLchn.etiem nie brzmą jak -  ironia .. E .e  
jeśli to Miztrz umiłowany i w_,z‘zwiaay w bei Oj- 
ezyziy w grobie inwtt żałosny, to mazi, musi przyjść! 
Wrzak w piersi ludik.ej aietylkn kozkomne w pię
knie upodolaaie, ale udzięoineśę także, ale i spra
wiedliwość rodzić się zwykły. Więe już czs ..

B.lety weześaiej uabywić można w Crtclui aka
demickiej im A Miekiewicaa od daia 1-gó listopada 
b. r. od godz. 11—1 i od 6 — 8 wieczór.

OtZUSt. Kronika farmaeeutyezaa podaje: Po Gar 
licji wschodiiej kięei się niejaki M. Kro^ulski reete 
M. Jelita (?!) Karpiński, podający oię u  dyspenzan- 
ta farmacji, który rzekomo miał odbyó praktykę w  
Krakowie, u jakiegoś Karola Szczerbińs|iego, dzier
żawcy apteki. Jegomośó ten jest tak bezozelij, t s  
nie mając pojęcia o zarodzie, do listów ofernjąeyeh 
pracę dołącza odpisy świadectw fałszywych, a gdy 
w jedaym wypadku został rdematkowaay, gromi de- 
.ajcjniją i obiecywał „hańbę* swają zmyó . straszną 

n jediak sprawiedliwą zemstą*, t. j. zawiadomie
niem „wujn* o ladużyaiaeh. Pomimo bijących w o- 
ozy kłamstw i poniżej krytyki firmy listfńr, znalazło 
się w Galicji wschodniej kilku aptekarzy któ.ry 
na Krogulskiego eay też Karpińskiego akecptośnali, 
żałując potem swej nieoględnośei. Warto, aby tynt 
panem, mogącym „un życzenie przedl.ż/ć najleput 
referencje i polecenia'1, ujęła się prokuratorja.

Kradzisis W kościele 00 . Domirikanów Jano
wi Siypule, wyrobnikowi wcaoraj podcaar Sumy B*ra 
dziono z kieszeni 20 karon. Jaka podejrzaną o tę 
kradzież arce iłowano Katarzynę Grzesikowie*, tncią  
złodziejkę kieszonkową.

Wieezorem tegoż dnia na plaem Matejki z woaa 
skradziono nadstrsżnikowi skarbowemu, Ludwikowi 
Gruey z Garncy Murowanej, bluzkę podszytą czar
nym barankiem, wartości 40 karon i koeyk wartcfci 
4 koroi.

Kapelusnik Peoznik doniósł, że jego uczeń Jul. 
Baum (żydek) poslnn-r z kwotę 250 koron dla za
płacenia czynszu, zwrócił mn kziążeeiką, twierdząc 
że pieniądze zgubił. Po więszosiu książeczki Bnam 
ueickŁ Wylano u  nim telegramy gończa.



Z Tow. ratunfcowaga- W tobotą w mocy igło- 
■ił się i i  stację i iu a k c ią  Józef Augustyiek, crela- 
daik ślusarski, i  duią raaą la  akroai i licnem i ska
le czuj ami okcło lewego oka, sadamymi ora kaflem b 
ręki rywala o passę. Stacja apatrayła raay a ipan% 
paszę umieszcsoao pod telegrafem.

Przed połads era la  pcóredaietw em policji weiwa- 
10 pogotowie l a  B łoiis, do jrzejeekasej la  ómieró 
kobiety. W ób w  sajwięknym galopie przjbył aa miej- 
aee, ale aie zastał jak trupa, g d ji pozoraie zabita 
przez rower aiewikata, wkrótce zię zerwała i po pro- 
jta  ociekła.

Ruch U śród MłtdziaŻy Wśród tutejszej mło 
diiefy alsdemiokiej p o i wpływem ostitsiego wiecu 
powatiła myśl: 1) sałoteiia akademickiego Koła To
warzystwa „O własayeh a łaehu. ii) Zsłołeiia low a- 
nystwa itudjajęcego itankij społeczao ■ ekoaomiezae 
z kieroikiem praktyessego pn jgr ;owin!u uświado- 
mlosyek diiałaczy Społeczeóatwa w pujsałości.

Suriętokrtdziw t. Wozcraj wc-e«iy*u raakier> 
alolba kościoła Marjackiego spostrzegła brak wojów 
w trzjch kapliiaeb. Kieraaay aprawea akraJł srebrae 
i  złote wota w kaplieacł ; Nieustającej PoŁoey Matki 
Boskiej Częstochowskiej i iw . A stoiiegr. Oprócz kil 
łw  serc srebisyth, b~wk złotegołań et erka, złotej braa 
solety i emaljowaiego obrazka.

Złodzifj j n y  kradziesy posługiwał r ę  ic itm  sta
lowym bez rączki, którego utył do otwarcia trzech 
gabilotek. Ska-boiki pozostały aie»aru««oi r

Złodziej zakradł z'ę1 do kośeioła prawdopodobne 
w  oobitę wiecrorem, a  wyazedł przy otwarciu kościo
ła  rsao W sprawie tej polieja wdroJyla < jehodieaie.

Za dręczenie ptaków, aa iateiweicję inepekto- 
ra Towsrsystwa ochroay swienąt, aresztowała policja 
wezoraj M chał* D reeiew.ua z Podgórza, Piotra Za- 
w kockiego i Kazim pna Dudę z# Zwierzy óea. Przymali 
oai ptaki śpiewająco, jak azciygły, gile, zięby w  kia- 
azouiaeb. skutkiem czego jedeu ptaszek, trzymaay 
przea Dudę w woreczka z łrzkw powietfra udusił

5ej»  Jjrajowy.
P s-ledzen lt w ieezerne.

Lwów 2 listepada. Sobotnie wieczorne posie- 
dibJie Sejmu roapoezęło się o godzinie 8 m. 40 
Toczyła się na nicm dalsza dyskusja budżetowa 
szczegółowa.

N a ośuiatę.
Przy rubryce V ,O sw iaU r pos. dr T a r n a 

w s k i  postawił waiorek o pof^yższeni® propo
nowanej subwencji dla Towarzystw jokolich z 
4.000 na 8.000 kor.

Pos. dr L  e o wniósł o podwyższenie subwen
cji do kwoty 6.000 kor., co też uchwalono.

Na wniosek pos. O e h  ry m  o w i e ż a  uchwalił 
Sejm podwyższyć ruskiemu Towaraystwu peda
gogicznemu na koszta podróży członków, propo
nowany prjez komisję budżetową subwencję z 
300 na 30£ >

Wniosek pos. S ń a p i ń s k i e g ©  o skreślenia 
subwencji dla redakcji .Dwutygodnika kateche
tyczny duszpasterskiego* w Tarnowie w kwocie 
300 kor. Izba ;aae»ną większością głosów od
rzuciła.

Przy ty t. .Subwencja dla fundacji Macierzy 
Polskiej" na wydawnictwo dzieł i politycznych 
pism hdcwycb, żądał ks, S t o j a ł o w s  Ei pole

cenią Wydziałowi krajowemu, aby w port zumie
niu z knratorjum .M acierzy polskiej* wziął pod. 
uwagę zmianę pisma politycznego .Niedziela* na 
pismo krajowe, które podawałoby z departanen- 
tu  gminnego Wydziału krajowego potrzebne wia
domości dla zwierzchności gmknyeh. Mówca 
krytykował też dobór dzieł wydawczych przez 
.Macierz*, oraz wydawnictwo .Dziełek ludo
wych*.

Fos. B o j k o  stwierdził poztęp w wydawni
ctwie .Macierzy polskiej*.

W  głosowaniu rezolucję ks. Stcjaiowsklego 
w sprawie .Niedzieli* oćrzncoao, a uchwalono 
drugą jego rezolucję, wzywającą Wydział kra
jowy, aby fundusz, przeznaczony na wyddawni- 
ctwo .Dziełek ludowych*, wcielił do funduszu 
.M aeiersy polskiej*.

Rektor politechniki K ę p i ń s k i  żądał uchwa
lenia dla rektoratu politechniki lwowskiej sub
wencji 10C0 k. na wydawnictwo dziełek nauko
wych. — Wniosek uchwalono.

Pos. S t ę p i ń s k i  żąda udzielenia nakładcy 
Amborskiemu subwencji 300 *. na polskie wy
dawnictwo obrazkowe. — Na wniosek pos. Bu- 
t o w s k i e g o  prze kazano Wydziałowi krajowemu 
do możliwego uwzględnienia.

O teatr.
Przy rubryce subwencje dla teatrów, posło

wie ludowi wystąpili z krytyką nie tyle kompe
tentną, ile gwałtowną. Zwłaszcza poseł Stępiń
ski potępił w czambuł oba teatry  krajowe i obu 
dyrektorów W ystąpienie przyjęto nie bez źdzt- 
wieniu, gdyż nie wiedziano dotychczas, że w 
programie stronnictwa Indowego, leży zniszcze
nie instytucji tak ważnej dla życia narodowego, 
-iA  scena narodowa. Sejm pozostał rzeczywiście 
głuchym na głosy ludowych posłów 1 subwencje 
uchwalono wedłng rulonów  referenta

Posiedzenie skońezyło się o wpół do 13 tej 
w nocy. — N astępne: w poniedziałek o ’ C rano.

TELEGRAMY.
Dziwna pretenaja.

Lv ów 3 listopada. (Tel. wł.) Poseł Mai-jew- 
sai wniósł w Sejmie interpelację, dlaczego rząd 
nie wzbroni targów na bydło w Krakowie? — 
Komisarz rządowy odpowiedzint, że targi są le
galne i rząd ich zakazać nie może.

Zwełanie Rndy państwa.
Wiedeń 3 listopada. (Tel- wł.). Sejmy kra

jowe będą obradowały jeszcze w bieżącym ty- 
godnln, wobee czego zwołanie Rady państwa 
nastąpi w trzecim lnb ezwr rtym tygodniu li
stopada.

Program hr. Tiszy.
Wiedeń 3 listopada (Tel. wł.). .Montags Re- 

vue*, orga i dra Koerbera, konstatuje, że komi
sje językowe w programie hr. Tisrty, nie sprze
ciwiają się w niczem stanowi ku cesarza.

Demenstr°«ja w teatrze.
Wledtń 3 listopada. Podcfcas pi odstaw ienia 

w teatrze .Urania* demonstrowało 80 studentów 
serbskich przeciw przedstawieniu obrazów, wzię
tych ze stosunków serbskich, między innymi za
mordowania króla Aleksandra Straż bezpieczeń
stwa musiała 'kroczyć i wydalić demonstrantów 
z widowni. 20 demonstrantów aresztowano zao- 
pór władzy.___________________________________

Wiedeń 3 listopada. (Tel. wł.) Fodczas przed
stawienia w teatrze .Uranja* kilkudziesięciu stn- 
dentów serbskich na widok obrazów świetlnych, 
przedstawiających zamordowanie króla Aleksan
dra i królowej Dragi w konakn, zaczęto wołać: 
.P recz 1 precz I Nie pozwalamy znieważać naszej 
ojczyzny, naszych dzielnych oficerów I* Publicz
ność wiedeńska zachowała się podczas tych o- 
arryków spokojnie.

Do teatru wkroczyło kilkudziesięciu policjan
tów, a komisarz policyjny wezwał demonstran
tów do opns-czenia teatru. Gdy to nie poskut
kowało, policja rzuciła się na Serbów i wypar
ła  ich na nlieę, gdzie przyszło do bójki. A re
sztowano 13 studentów i odprowadzono pod sil
ną esko-łą do urzędu policji; po gpiaaniu pro
tokółu wypuszczono aresztowanych.
Nomln-cja wiceprezydenta sądu kraj. w Kra

kowie.
Wiedeń 3 listopada. .W iener Ztg.* ogłasza: 

Cesarz zamianował radcę wyższego sądu krajo
wego w Krakowie dra Ljonizego P o g o r z e l 
s k i e g o  wiceprezydentem sądu krajowego i kie
rownikiem oddziału k irnego sądn krajowego w 
Krakowie.

Napisy węgierskie.
Budapeszt 3 listopada (Teł. *ł.) „Neues Po

ster Journal* podaje, że minister wojny rozpo
rządził, aby napisy na węgierssich gmachach 
wojskowych były udiąd najpierw w języku wę
gierskim, a pottm. niemieckim, Je s t to zerwanie 
z dotychczasową praktyką, gdyż napisy na woj
skowych budowlach były dotąd zawsze w języ
ku tylko niemieckim.

Tisza a Banffy.
Budapeszt 3 listopada. (T eł, wł.) Bar. Banity, 

były prezes ministrów, oświadczył, że porozu
mienie się z hr. Tiszą jest niemożliwe ze wzglę
du na kwesiję odnowienia npody anstro-węgier
skiej. Bar. Baiffy bowiem uwużu, że W ęgry do 
swego rozwoju potrzebują konieczne samodziel
nego handlu.

0 dziecko.
Berlin 3 listopada (Tel. wł.) Zaznania osta

tnich światków poprawiły znaczni* :anse pani 
Kwileckiej. Wszystkie p nie, które ją  widziały 
na krótka przed rozwiązaniem utrzymują stano
wczo, że robiła wrażenie kobiety w ostatniem 
stadjum odmiennego stanu. Z enan la  komisanta 
policji paryskiej, który miał zbadać podejrzane 
manipulacje .  iwnej pani w Paryżu, były mało 
stanowcze. Konfrontacja małego Kwilecklego t  
synem Parczówny nie dała pozytywnego reznl- 
trtu .

Rzadkie zjawiska.
Paryż 2 listopada. Połączenie telegraficzne 

Franejl z Europa oraz z Ameryką nie funkcjo
nowały orzec ezęśó dnia sobotniego. Przerwę w 
telegrafach przypisują trzęsieniu zhmł i rosDal- 
tyaa zjawi. kom. O z&cbndzie słońca prawie wszy
stkie połączenie na:ad funkcjonowały. Podobna 
przerwa w telegrafach zdarzyła się po raz pierw
szy. —

Zdrewie sułtana.
Konstantynopol 2 listopada. Wbrew doniesie

niom .F igara* i innych zagranicznych dzienni
ków stwierdzają, że snłtan cieszy się jak n&jle- 
pszem zdrowiem._____________

Gazeta Losowań 
i Haadlowa.

h Adm „MERKUREGO* 
Kraków, Rynek gł 5.

enumerata roczna 3 bor. 00 hal. 
B e z a ta tn e  d o d a tk i.

cznik M arsowy i  kale: idi i  y a 
bark i wy

A D M I t l  S  T ^ A C Y A

.nnikdw » Kamieniołomów Mi sjskich
ierownictwem. Magistratu w Rod- 
sprzedaję p i przestępnych cenach 

A P S O  S K A L I S T E  
czone listem uznania na Wystawie 
lanej we Lwów id 1892 r., oraz 

'u  ni idaiem iłotym na Wystawie 
dnicao-lek-rskiej w Krakowie 
okn. Wapni gaszone I Wapna do 

roli.. Również poleca ze swyrh 
wanyct rKrzemionk»miu i ,"kał% 
owskieeo Kamień budowlany, bru- 
I Stu ;T Z .mówienia przyjmnje 
miejsK . w Podgórzu, Telefon Nr. 
arząd wanienników w Podgórzu, 

Telefon Nr. 182

,BEZBARWNY”
puder na w łisy

t lO R - ,r» a ,  cadsje połysk, 
-■ . f i fwnje kojor.

; : ; i a  L  K r a ló w ,
}f  U.rryatki.

Pierwsza k.-arowa 
boncesyonowana ka
tolicka F a b r y k i .  
J S e d a l l k ó  r , Wy-
4awni< two cbrazk w 
symbolicznych, wła
snego pomycia i na- 
kładn — oraz sprze- 
da t d e w o c y jn y c h  
przedmiotów pod fir
mą: „Emanuj od św. 
iózefa* Kraków, ńl. 
św. Krzyia L. 13.

B I U R O
Wywiadowcze

poci firmą
.F I L I P I N A *

Rekomenduje wszel
ką i k t n ż b ę  z jak 
najlepszeiui polece
niami. Krakśw, zlloa 
Floryauaka Nr. 21, 

t-sze pięlro.

PRACOWNIA
K a p e l u s z y

damskich

u. w m i m i
poleca na sezon j e- 
s i e n n y  i z i m o w y  
kapę^cż-: gotowe,— 
również ubiera tako
we po eenach umiar
kowanych. Ulica św. 

Tomasza L. 19.

<pEClALLYPACKEOoa,
- ^ . THE EiTATf *• HERBATA CEYŁOHSKA „UGALLA“

sprowadzana wprost od Towarzystwa plautatorów najznnozniejszego na jwiecłe, p f W  
ladnn konkurencyę n ii do pokonania, rozporządzającego kapitałem obrotowym 2,000.000“ 

rumor szterlingdw, mającym rezerwowy fundusz 600.000 funtów szterlingów.
O p a k o w a n a  każda naj mniejsza paczka kg. już na miejsca w  Ceylonie w  ołów i Z&Io- 

. towai<a hermetycznie, aby podcza i transportu nie nabyła obcych zapachów, »by zatrzy
mała swe znakomite zalety,

N ow e£w  zhlorn jest zawsze, gdyż w Ceyłon nie ma zimy, cały rok co 10 dni nowy zbiór. 
U s p o k a j a j ą c o  działa, sprawia harmorię w umyśle.
O c i ę ż a ł o ś ć  n s u w a .
Z n le c z e  l i e  umysłowe i fizyczne oddala.
R o n h n d z a  um ysł, rozum.
O d ś w ie ż a  ciało.
P o s i a d a  n a t u r a l n y ,  znakomity, nadzwyczaj przyjemny smak.
Z a w i e r a  najmniejszą ilość taniny.
Z a w i e r a  największą ilość Alcaloid Theiny odżywczo działającej na cały organizn człowieka. 
A 'a j c z ) ł c l c j s z a  ponieważ rozgatunknwywanie i suszenie odbywa się zapomocą przyrzą- 

■ <lów, a nie rękami.

T a h erb a ta  je s t  ty lk o  w  d w ó c h  g a tu n k a c h , i to :

z kwiatem „ t lG f lL L f i  G P iR D E D  G O L D E I7  T I P P E D  P E C O E «
pakiet \/a Kg. po 70 ct. =  ł Kor. M) hal.

I czarna bez kwiatu „C IG ^ L L / f  G A tC D E I)  S O C C H O n O ' 1
pakiet ‘/8 Kg. po 60 ct. - I Kor 20 hal.

Y f  pakiecie każdym jest 125 gramów herbaty, pakiet wraz z opakowaniem waży 165 do 170 gramów.

Odznaczona złotymi m edalam i na wystawach :
Kimberłey 1902. — San Francisco 1894. — Bruksela 1897. — Chicago 1893. — Tasmania 1898. — Omaha 1898. - •  Paryi 1900

i Paryż wystawa kulinarna 1901 riajwyisze odznaczenie!
U w a g a  S Herbaty Ceyłon „Ugallr.- należy mniejszą dawkę zaparzt. niż innej herbaty chińskiej, ponieważ każdy list k jest czysty 
prawdz:wy herbaciany. Każdy listek je st wydatny, przeto ze znacznie mniejszej dawki otrzymuje się doskonałą poi “wuą herbatę.

N a b y w a ć  m o ż n a  w  b a n d l n  k o l o n i a l n y m

J .  p .  F I S C H E R  w  K r a k o w i e ,  L i n i a  A - B -
wysyła się odwrotnie, a celem ułatwienia i zaprowadzenia, już '/» Kg. czyli 4 p a k ,‘ty  po ]/8 Kg., opłatnie do każdego

urzędu pocztowegr

leidka i wydatrezyni; Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr Antoni Beaupre. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bieiskit.

W drukami W. Korneckiego w Krakowie.


